
Nr. 221 a b c -  n o w in y  c o d x j e n n e S i r . 3

O d e b r a ć  ż y d o m  k o n c e s f e
i  « lać o c h o tn ik o m  u r m ll  i >oS»kfte|

T w o r zy ć  na kresacn d zia łk i żo łn ie rs kie
W  ankiecie nasiej udział biorą 

w sz;rscy ochotnicy nieeależnte od 
szarż —  napływ ają zarówno od ­
pow iedz’ oficerów  jak i szeregów 
ców  arm ii ochotniczej.

Chcąc zilustrować to zrównanie 
szarż w obec krzyw dy wszystkich 
ochotników  dajem y dziś głos wyż 
szemu oficerow i i jednem u z sze - 
legow ców  ochotników .

P. inż. Konrad Koi.aKiew.cz, 
o ficer armii ochotniczej, b. szef 
Sztabu Polskiej Brygady na Kau 
kazie, b. szef. inz. i sap. 5 armii, 
p. o. szefa inż. i sap., 3 armii i 
zastępca szefa inż. i sap. armii 
gen. Szeptycki egu pisze:

1. Pod w zględem  uprawm en, 
ochotniej z 1920 r. pow inni być 
zrównani z Legionistam i i P.O.W. 
i niepodległościow cam i, gdyż ofia 
rami i krw ią sw oją uratowali me 
podległość, a może nawet i istnie 
nie Państwa.

• 2. Potrzebującym  pracy —  dać
pierwszeństwo przy obsadzania 
posad w  urzędach, samorządach, 
przedsiębiorstwach państwow ych, 
z których uSunąć te .panienki" i 
paniusie m ające byt zapew nio­
ny, a które pracują tylko, by 
m ieć na pończochy, stroje, ondu­
lacje  i dancingi, wówczas, gdy 
ocnotn icy nie zawsze mają na ka 
w ałek chleba; zmusić ustawą 
przedsiębiorstwa pryw atne do te­
goż, odebrać oo  żyaow  i różnych 
protegow anych koncesje spirytuso 
we i tytoniowe, które zabezpiecza 
byt ocnotników  i ich rodzin.

Chcącym  i um iejącym  praco­
w ać na roli, —  dać osady żołnier­
skie i pom oc na zagospodarow a­
nie się, w  jakim  celu —  rozpar­
celow ać przym usow o część bez­
m iernych obsza: ow różnych „o r ­
dyn acji" na Kresach, tw orząc w  
ten sposób w ał ochronny na ru ­
bieżach kraju  z ludzi, którzy w  
r. 1920 dowiedli sw ej m iłości dla 
krajti. łZbrganiz,owa: takie osad 
nktw u na 
w ojskow ej. Osadnicy będą w yw ie 
rać wpływ doaatni na m iejscow ą 
tudnośo ukraińską i wzm ocnią 
elem ent polski i stan jego posia­
dania.

Żadne ofiary’ Rządu i połeczeń 
stwa nie m ogą być za duże dla 
tych, co nie wahali się złożyć w  
groźnej dla O jczyzny chw ili na j­
większej o fiary  —  swego życia.

3. M ateriałów historycznych 
m oże dostarczyć Związek Ochotni 
ków W . P , który, jako Związek, 
ma m ożność uzupełnić takowe 
materiałami znajdującym i się ,w

instytucjach w ojskow ych  i A rch i­
wach w ojskow ych .

4. Podział na n iepodległościow ­
ców  do l l A I .  i918 r. i uczestni­
ków w  obronie niepodległości po 
tym  terminie, —  nie tylko nie 
jest słuszny lecz w ręcz krzywdzą 
cy  Ochotników , jako tych, któ­
rzy sw ym  ofiarnym  czynem  za­
kończyli groźny dla O jczyzny 
okres i położyli trwały funda­
ment pod budujący się gmach 
Państwa. . — —  —

A  oto głos byłego ochotnika 202 
p. p. p. Józefa DzierzgowSkiego: 

„Zapom niano o nas, ale myśmy 
nie zapomnieli, żeśmy samorzut­
nie poszli bronić O jczyzny przed 
zalewem bulszewizmu. Dziś je ­
steśmy dumni, żeśmy się dołoży­
li do budowy wotnej naszej O j­
czy zn y '.

Jednakowy . los spotkał oba 
obrońców  O jczyzny —  zapomnia­
no o nich. A  przecież inż. K oza­
kiewicz w alczył w  Legii R ycer­

skiej, wstąpił ao szeregów w  1920 
—  rzucając posadę —  b y ł szefem 
inż. słynnej 5 arm ii —  a jednak 
pom inięto go, choć by ł przedsta­
w iony do K rzyża W alecznych, od 
sunięto, gdy chcia ł otrzymać 
działkę żołnierską— tę redutę poi 
skości kresów, nie otrzym ał na­
wet porzuconej posady.

Na pykanie o pobudkach wstą­
pienia ao armii tak odpow .ada 
inż. K ozakiew icz:

M oi przodkow ie za powstania

31 i 63 roku zostali wysłani na 
Syberię i gdzie i w ym arli, wszyst 
kie m ajątki —  skonfiskowano, 
m oja siostra za akcję ńiepodle- 
głościową i Bezdar.y, —  zostało 
skazana na 20 lat katorgi; ja, gdy 
widziałem , że Ojczyzna, która do­
piero powstała po latach niewoli, 
—  może zginąć, —  chciałem  i nie 
m iałem  prawa chow ać się: w ola ­
łem  zginąć po męsKU, na placu 
boju , niż znów patrzeć na n iew o­
lę kraju.

Młodzież akademicka rzuca hasło

Idziemu mtiresi WscMmc!
po powrocie z  o b o zó w  K oła M e d yk ó w

P rzed  k ilk u  dniam i p ow róc iły  
z K resów  W sch odn ich  obozy K o­
ła M edyków  U. J. P.

P lon  ich pracy jest olbrzym i. 
P ro w a d zą c ' pracę pion ierską, po 
raz p ierw szy  p rzech odząc trudną 
p rób ę  zdołała  m łodzież ak ade­
m icka  nie ty lk o  p rzep row a d zić  
szereg badań  czy  zorga n izow a ć ap 
„oczki iuP punkty sanitarne —  
przede w szystk im  w  n ie j 'dnym  
m ie jscu  zdołała obu dzić  uśpioną 
polsk ość, zn iszczyć w p ły w y  u k r a ­
ińskie.

W raca jący  ak adem icy  przyw ieź  
li b og aty  m ateria ł a n k ie t : lekar­
sk iej, sp ołeczn ej i n a ro d o w o ścio ­
w ej. A le  pon ad  w szystk im i w ra ­
żen iam i z p racy, ponad poczuciem  
sp e łn ion ego  obow ią zk u  —  g óru je  
'k rzy k : K resy  p ło n ą ! D obitnym  

w yrazem  tego n astroju  jest iist 
jed n eg o  z u czestn ik ów  obozów , 

'k tó r y  pon iżej zamicazi; la m y : ‘
zorganizowani przez

słowa m ów ili nasi w rogow ie na 
naszych ziem iach o 40 km. na 
południe o«l Lwow a.

Naszą lolerancyjnością dopro­
wadziliśm y do tego, że lrreuenta 
Ukraińska rozhulała się na K re­
sach W schodnich i zaczerwieniła 
je  sw ym  szowinizmem, 

i Główną ostoją uhrainizmu, nuj 
,viększymi wrogam i Polski są 
księża greko -  katoliccy i nauczy 
ciele ukraińscy. P ierw si, naduży 
w ając niegodnie religii do celów  
politycznych, putraPią z kazalni­
cy  robić trybunę polityczną, p ięt­
now ać publicznie Rusinów sprzy­
ja jących  Polsce, nakazywać śpie­
wanie pieśni narodowych U kra­
ińców ^słyszałem sam, jak lud­
ność w e wsi Straszewice k. Sam­
bora śpiewała po nabożeństw.,* w  
ce ik w i narodową pieśń ukraiń­
ską), nie udzielają rozgrzeszenia 
po spowiedzi księdza -  Polaka,

piero w  stadium organizacji, p ro­
szą o nią tym  bardziej teraz.

Oświadczali nam, że jeśli uzy­
skają poparcie Polski teraz, prze­
zwyciężą ich, bo  m ają w  sobie 
wiarę ’ zwycięstw a i umiłowania 
ojcow izny.

K iesom  brak ludzi Polaków  - 
patriotów: księży, nauczycieli
kupców , rolników , 'dźm y na K re­
sy,

Niech czyn akadem ików, czyn 
m łodego pokolenia, nie przebrzm i

bez echa, ale bęazie zarzewiem  do 
walki ca łego Narodu o polskość 
naszych ziem wschodnich. Kre­
sy muszą być naszą, bo zie­
mie te odwiecznie polskie, nie 
poto były bronione i obficie zra­
szane bohaterską krwią naszych 
przodków  przed inwazją Tui ków, 
Tatarów. Muskali, by teraz m iały 
przejść w  ręce wroga. Ukraińcy 
muszą dostać odpraw ę godną wiel 
kiego Narodu.

Paw eł Rukuszewski

R ów n ież  i p. D zierzgow sk i oył 
p raw ie  ca ły  cza i w o jn y  z bolsze­
w ikam i na fr o n c ie . Łapy, Zam ­
brów , O strów , K om orow o, W ysz­
k ów , O sow iec, Przasnysz, G rod ­
no —  to etapy boh atersk ich  zm a­
gań.

A  o to  dw ie n a jp ięk n ie jsze  
chw ile . T a  z d ow ództw a  armii 
„g d y  hordy bolszew ickie nie w y­
trzym ały naszego ostatniego ude­
rzenia i zaczęły w  popłochu ucie- 
kaę na wschód i do Pru». Sami 
już „robiliśm y bokam i" i nie m ie­
liśm y sił, by w ziąć do niew oli 
szarańczę, jak  rów nież nie udało 
się nam polow anie na G aja-C ha­
na".

... i z szarych  szereg ów : 
„przysięga, a p o t jm  wym arsz na 
front- Co to by ło  radości i i ó i -  
nych marzeń".

Oto p rzek ró j o fia r  i w a lk  od  
d o w ó d cy  do prostego  żołn ierza. 
N a jlepsza  leg ity m a cja  o ch otn i­
czych  i n a jw a żn ie jszy  argum ent, 
m ów iący , że  naszym  obow iązk iem  
jest dzis nareszcie  spraw  iea liw e  
za ła tw ien ie  żądań  och otn ik ów .

POTRZEBNA
F R E B L A N K A
d o  p ó ł t o r a r o c z n e g o  d z i e c k a

Wiadomość
iBl. 1 0 - 3 1 - 5 0  W 50dZ. 1 0 — 1 2

„ -V  w .u -  Rusini, zorganizowani przez naw ołują ao „tawlar i  oporu
o sa d a ch  d y s c y p lin y 'w ^ la ń  alków  ukrai lUKich. sy s te - j i .bojąc* m an ia  sklepów

matycznie uczeni nienawiści do p o ls k ic h , fa łszu ją  nazwiska poi- 
Polski, dążą do utworzenie samo skie. Dziś bezkarnie  ̂ zaczynają 
dzielnego państwa. W każdej ! nosić „w ilcue , - żackie czapy ■ i 

' wsi, nawet najuboższej, gdzie ż y - ! *nak przynależności do przyszłej 
' w ioł ukraiński wziął góre, istnieją 
kooperatywy i św ietlice t. zw. czy 
teinie, których celem  jest pi ow a- 
dzenie propagandy antypolskiej 

1 na wszystkich frontach. Niektóre 
wsie i całe gm iny są całkow icie 

| zukrainizo wane, pod kierunkiem 
. wójtów- i sołtysów  - Ukraińców, 
a nieliczni Polacy muszą m ilczeć 
lub w ręcz w ypierać sie sw ej p o l­
skości w obaw ie przed represja­
mi. Sam byłem  świadkiem  po­
dobnych faktów .

bezrobotna inteligencja ukra­
ińska organizu je po wsiach lud ' 
ność do przyszłej walki z Polską.

W  czasie naszych w ędrów ek 
spotykaliśmy Ukraińców, którzy 
chełpili się swa w rogą postawą 
w obec naszego państwa, a nawet 
w ręcz oświadczali, ze Polska dla 
nich nie istnieje i że nie uznają 
żadnego polskiego 'zadu

Wielkie zawody yadiuwe
o ra z ko n ku rs w y n a la zk ó w

C o  p r z y n i e s i e  D . W . R , ?

M V D Ł O  
A L K A L I C Z N E

(Ua fotf % wm i Mmli ui mik
f ł r ł t n n t i  du  i m y w w

Międzynarodowa Izba Kandiówa
obraduje w  F a r y ż u

W Paryżu, odbyło się ostatnio po 
siedzenie Komisji Międzynarodowej 
Izby Handlowej dla spr»wjr rozbudo­
wy międzynarodowej wymiany gospo 
darczej

Na zebraniu tym rozpatrywano 
sprawy; możności stopniowego zno­
szenia systemu kontyngentów towa­
rowych, progr?sywnego obniżania 
taryf celnych, warunków stosowania 
klauzuli największego uprzywilejo-

H r u h i e s i ó w  d h a  a r m i  i
Osobny (tor otf m ło d zie ży

(J K ) W H ru b ieszow ie  odbyła  
się u roczystość prz ?kazam a m ie j­
scow em u  p u łk ow i S trze lców  K o n ­
n ych  sprzętu  w o jen n eg o , u fu n d o ­
wanego przez sp o łeczeń stw o p o ­
w iatu  h ru b ieszow sk iego . Na u ro ­
czystość p rzy b y li in spektor arm ii 
gen . Burkhardt - B ukacki. d -ca 
O K  II geT ■ S m oraw iń sk i i w ice ­
w o je w o d a  lu belsk i D łu gcck i. Na 
b łon ia ch  u sta w ion o  cztery  ciężk ie  
k arab in y  m a szyn ow e z ca łk o w i­

tym  w yposażen iem , tacz-ankann, j 
końm i i uprzezą oraz sam ochód  j 
p o ło w y . M iodziez  m ie jscow ego  
g ;m n azium  o fia row a ła  ro w e r  i 60 
par ręk a w ic  żołn iersk ich .

K s. prała t Juściński dok on ał 
p ośw ięcen ia  sprzętu. G en. B u rk - 
h ard i-B u k acK i w ręczy ł sprzęt d o ­
w ó d cy  pu łku  S trze lców  K on n ych  
U roczystości zakoń czyła  defilada 
w o jsk a  i orga n izac ji sp ołecznych .

Ukrainy.
Na uczyciele natomiast dopro­

wadzili do tego. że w  niektórych 
m iejscow ościach młodzież rusiń- 
ska nigdy nie m ów i po polsku, na 
wet, gdy najlepiej umie. A  za naj 
większą obe 'gę  uważa, gdy kto ją 
posadzi o polskość.

W jednej ze wsi w okolicach 
Sambora, w  czasie bytności w 
ukraińskie] czytelni, prosiłem 
m iejscow ych  ch łopców  o zaśpie­
wanie pieśni polskiej- Na m oje 
usilne propozycje odpow iedzieli— 
hymnem ukraińskim p. t. Mogiła, 
opiew ającj m śmierć strzelców 
ukraińskich w  w alce z Polakami.

Nie dość na tym. Dziś, jako 
głów ny cel sw ego działania Ukra­
ińcy postaw ili: opanowanie gospo 
darcze K resów. W samym Starym 
Samborze w ciągu ostatniego ro- 

Takie \ k & założyli 38 sklepów. W  stosun 
ku do Polaków stosu ją  bez­
w zględny bojkot, prędzej nawet 
kupią u sw ych w rogów  żydów  
niż u nas.

W w alce z nami nie cofa ją  się 
nawet przed szukaniem przym ie­
rza z Rosją i Niemcami, które nie 
szczędzą sw ych pieniędzy, byle 
osłabić nas jaknaibardziej.

Całe społeczeństwo pulskie m u­
si zrozum ieć, że nadeszła chwila

musimy
ratować Kresy, bo wróg w rósł w  
siły i czeka tylko sygnału do wal 
ki.

Naszym obow iązkiem  jest s ta ­
nąć frontem  do K resów . Teraz 
albo nigdy.

W aika mus* pójść od góry, na­
sze władze pow inny zastosować
ostre przepisy, paraliżu jące wszel 
kie odruchy Ukraińców w  zarod­
ku.

K resv w  niebezpieczeństwie- 
ratujm y Kresy!

To hasło dnia, które powinno 
rozebrzm ieć od Karpat po B ał­
tyk i poruszyć każde polskie ser­
ce, to n ieodw ołalny nakaz chwili- 

N ie l’ :zni P olacy : księża, nau­
czyciele, m iejsc, inteligencja, żą­
dają pom ocy od lat. Żądali je j 6—  
7 lat temu, gdy Ukraińcy byli do

Z dniem  25 sierpn ia  b. r. o tw o ­
rzy  po raz p ierw szy  w W arszaw ie  
sw e D odw oje D oroczn a  W ystaw a 
R adiow a. O rgan izow an a  przez 
Polskie R a d io  w espol z szereg iem  
in sty tu c ji oraz k ra jow y m  prze ­
m ysłem  rad iotech n iczn y m  —  w y­
staw a ta ma za zadan ie  stw o ­
rzyć stałą in sty tu c ję  p rop agan d y  
ra d io fo n ii, rozw oju  rad iotech n ik i 
oraz przem ysłu  rad io tech n iczn e ­
go.

N a teren ie  gm achu  Y M C A  w 
W arszaw ie  p rzy  ul. K on op n ic ­
k ie j 6 w re ju ż  g orą czk ow a  p raca  
p rzyg otow aw cza , celem  p rzy g o to ­
w an ia  trzech  p ięter w ie lk iego  
gm achu  pod teren y  w ystaw ow e. 
W ystaw a  od będzie  się w czasie  
od 25-8 do 11.9 b. r., w którym  to 
ok resie  czasu  na teren ie  w ysta ­
w y  oJb ed zie  się  szereg  ciek aw ych  
:m prez p rop ag an d ow ych

CO ZOBACZYMY NA 
D  W  R  ?

D oroczn a  W ystaw a R adiow a 
obe jm ow ać będzie  przede w szy st­
kim dw ie w ie lk ie  sale przem ysłu  
ra d iow eg o  i p om ocn iczego . Jed ­

n ocześn ie  z p re ze n ta c ją  w ie lo le t­
n iego  dorobku  n aszego  przem ysłu  
rad iotech n iczn ego , zobrazow ane 
zostaną n a jciek a w sze  fa z y  p ro ­
d u k cji od b iorn ik ów  i lam p kato­
dow ych .

S p ecja ln ą  c iek a w ość  obu d zi z 
pew n ością  sto isk o  P olsk iego R a ­
dia, o b ra zu ją ce  w sp osób  syn tety ­
czny  stan  z ra d io fo n izo w a n ia  k ra­
ju , rozbu dow y s ie c i n ada w cze j, 
p ra cy  p o p u la ry za cy jn e j oraz łącz  
n ości z rad ios łu ch aczam i. D ru gie  
p ię tro  w ystaw y  o b e jm ow a ć  bę ­
dzie dział dydaktyczny . Z n a jd zie  
tu pom ieszczen ie  c iek aw e m uze­
um rad iow e, ilu s tru ją ce  rozw ój 
rad iotech n ik i, dział w yn alazków , 
dział raaioK om un ik acji m orsk ie j, 
lą d ow ej i lo tn icze j. Na tym sa­
m ym  p iętrze  zn a jd zie  się sa la  ra­
d ioam atorów  i k ró tk o fa low ców . 
Czynne s ta c je  k ró tk o fa lo w e  sta­
n ow ić  będą zapew n e j<*den z a- 
trak cy jn ych  m om entów  tego dzia 
łu w ystaw y.

S ch od ząc o dw a p iętra  n iże j, 
w kraczam y do stud ja  w ysta w o­
w ego P o lsk ieg o  R adia , gdzie  rów ­
n ocześn ie  za insta low an a  będ zie

wanu, wniosków proponowany^., 
w znaym raporcie Van Zeelanc Po 
naJtj komisja rozwazai i znaczenie
gosnodarcze Dowiązań Iłolor ii t ®Pn 
wę metod uświadan .an . opinu pu-

Komitetu Narodowego Mi< dzynaru- 
dowej Izby Handlo, ej w HBsiedze 
niu tym wziął udział Dr, \ Irzej 
Marchwiński, vicedyrektor W arszaw­
skiej Izby Przemysłow o - Handlowe i.

N i e  k u p u j  u  i y d a

Npierai hanM poMi I

jak ufygSada ..taniość”
ży d o w s k ic h  tow a ró w ?

C zęsto spotykam y się z p o w ie ­
dzeniem , że u żyda m ożna n abyć 
w szystk o tan ie j. Jak w p r a jty c e  
w y g lą d a  owa „ ta n io ś ć "  ż jd o w -  
sk ich  tow arów  św iadczy  n a jle ­
p ie j fak t, k tóry  tu ta j p oda jem y.

C h rześcija ń sk i kup.ee C h w eJo- 
ruk o tw orzy ł w  K obryn iu  sklep z  

l m ięsem . D la  żydów  w  k tórych  rę 
kacn  zn a jd ow a ł się  przdtem  ca ły  
handel tym  tow arem  byl to c ios . 
R ozp oczę li w alkę p rzez obniżkę 
cen . „O sz cz ę d n i"  obyw atele  K o- 
b ryn ia  w olel kupow ać m ięso  u 
żydów  w  cen ie  -50 g r. za k ilo  niż 
u p o lsk ieg o  kupca , u k tórego  ko­

sztow ało  ono o 5 gr. d roże j. W 
ty ch  w arunkach  C h w edoru k  nie 
w ytrzym ał k on ku ren cji i abankru 
tow ał.

P c  ban k ru ctw ie  C hw edoruka 
cena m ięsa au tom atyczn ie  p o d ­
sk oczy ła  do 80-ciu  —  90 gr. za ki 
logram  i obecn ie  „o s z cz ę d n e "  gos 
podyn ie  ca łk ow ic ie  są zdane na 
łaskę i n ie łaskę żydów , k tórzy 
m ogą dyk tow ać cen y  ja k ie  im  się 
p od ob a ją  i daw ać dow oln ą  ja ­
kość.

O to do cze g o  p row a d zi k ró tk o ­
w zroczn a  osz czę d n ie  i w ia ra  w  
„ ta n io ś ć "  żydow sk ich  tow arów .

a m p lifik a torn ia  rad iow a, od s ła ­
n ia ją ca  ta jn ik i kulis rad iow ych .

LICZNE IMPREZY
Ze stud ia  w ysta w ow ego , m ie­

szczą ceg o  się w p ięk n ej sa li gm a­
chu  Y . M. C. A . zostan ie  n ada n e  
ok o ło  50 a u d y cy j ro z ry w k o w y ch ; 
poza tym  z terenu  w jrstaw y  P o l­
skie R adio tran sm itow a ć będzie  
szereg  im prez sp ortow y ch  i roz­
ryw k ow ych . W y m ien ić  tu  ju ż  m o­
żna (u ch y la ją c  rąbka ta je m n ic y ) 
rad iow ą  rew ię  gw ia zd  sp orto ­
w ych , zaw ody  p ływ ack ie  na 
m ie jscow ym  basen ie , w reszcie  
szereg  in n ych  im prez rozry w k o­
w ych . N ieza leżn ie  od cod zien ­
nych tra n sm is ji ra d iow y ch , na­
d aw an ych  na ca łą  P olskę, na w y ­
staw ie fu n k c jo n o w a ć  będzie sta­
le k ino, w y św ie tla ją ce  n a jn o w ­
sze kron ik i f ilm o w e  oraz  szereg  
sp e c ja ln y ch  film ów , n ie o g lą d a ­
n ych  d otych cza s  w sto licy .

Z A W O D Y  R A D I O W E
W  zw iązku z w ystaw ą zorga n i­

zow an e będą p on adto  dw ie w ie l­
kie im prezy  dla św iata  rad ioa m a­
torów . P ierw szą  z n ich  będ zie  
konkurs w yn alazków , k tórego  wy 
różn ion e  p race  zostan ą w ysta ­
w ion e  na D. W. R. Poza tvm  po 
raz p ierw szy  w P o ls ce  odbędą sie  
w ie lk ie  zaw ody  o m istrzostw o  w 
n adaw aniu  i od b iorze  znaków  
M orsego .

J ed n ocześn ie  na D. W . R. u j­
rzym y po  raz p ierw szy  w  P o lsce  
szklane skrzj pce  i sp ec ja ln e  przy  
rządy  elek tro-m u zyczń e w yn alaz- 
ku p ro fe so ra  T erem in a. t

Właściciele nieruchomiści!

w mm  zbiorowe
na masztach

zaopatrujemy się u chrześcijan

K. BRZEZIŃSKI 1 SKA. Za J. 
Elektro - Radiotechniczne — 
Krucza 49. róg Alei Jerozo­
limskiej.

T. GOŁASZEWSKI — Ogrodo- 
wa 30. tel. 276-0.'.

J HAJDUKIEWICZ, Zakł. Urzą- 
dzeń Elektrycznych i Telefo­
nicznych — ul. Żurawia 28, 
tel. 8.44-03.

A. OKOŃ — Mokotowska 41, 
tel. 807-99.

W. PIETRASZEWSK1 — Nowo- 
czesny Zakład Elcktrotechni ztw 
Marszałkowska 96, tel. 9.01-39.


